 

Policjant wychodzi z domu. Żona pyta:

- Dokąd idziesz? – A nie powiem1

Wychodzi na ulicę, zamawia taksówkę i wsiada. 

- Dokąd? – A co pan myśli, żonie nie powiedziałem, a panu mam powiedzieć.!

(
Mąż mówi do żony:
- Nie twierdzę, kochanie, że twoja mama źle gotuje, ale zaczynam rozumieć, dlaczego twoja rodzina modli się przed obiadem.

(
Idzie koń, patrzy: krowa siedzi na drzewie.
- Ej, co ty robisz na tym drzewie?

- Śliwki jem.

- Jak to jesz śliwki? Przecież to sosna.

- To nic. Śliwki mam w reklamówce.

(
Przychodzi koń do najdroższej restauracji 
w Warszawie:

- Poproszę szklankę wody – mówi do kelnera. Kelner robi zdziwioną minę, ale przynosi wodę. Następnie przynosi rachunek i daje go koniowi, potem mówi:

- Hmm, nieczęsto widujemy tu…no, ten…konia.

- A pan się dziwi, woda za 20zł!

(
Koniec roku szkolnego. Jasio wraca do domu. Po drodze spotyka sąsiadkę. - Jasiu, co Ci tak wesoło?

- Jeszcze tylko lanie i wakacje!

(
Chodzi sobie jeżyk dookoła beczki, chodzi i chodzi. W pewnym momencie zdenerwował się i krzyczy:
- Kiedy ten płot się skończy?!

(
Wnuczek pyta dziadka:

- Dziadku, czemu słuchasz tylko muzyki techno?

A dziadek odpowiada: - Bo tylko taką słyszę.

(
W ogrodzie zoologicznym zwiedzający pyta dozorcę:

- Kiedy pan będzie karmić małpy?

- A co, jest pan głodny?

(
- Jasiu, jak będziesz niegrzeczny, to zamienię cię na inne , grzeczne dziecko – mówi mama.
- Dobra, dobra, żadna mama nie będzie chciała wymienić swojego grzecznego dziecka na mnie…

(
- Jakie jest pana największe marzenie?

Obrobić bank i zostawić odciski palców teściowej…

 Siedzi facet na balkonie , nagle patrzy, a tu ślimak łazi po barierce. Facet się zdenerwował i pstryknął go tak, że ślimak spadł z barierki z dziesiątego piętra. Minął rok i nagle  słyszy dzwonek do drzwi. Otwiera, patrzy, a tam stoi ten ślimak i mówi:
- Te facet, to przed chwilą, to co to miało być?

(
W restauracji gość zwraca się do kelnera:
- Gulasz proszę i dobre słowo.

Po kilku minutach kelner przynosi gulasz.

- A dobre słowo? – pyta gość.

Kelner nachyla się i mówi:

- Niech pan tego nie je.

(
Staruszka przychodzi na badania kontrolne.

- No i jak się czujecie, babciu? – pyta lekarz.

- Znacznie lepiej, ale mam pytanie: czy mogę już zacząć wchodzić po schodach?

- Oczywiście.

- To chwała Bogu, bo to wchodzenie do mieszkania na trzecim piętrze po rynnie strasznie mnie męczyło.

(
Mówi kolega do kolegi:

- Nie przychodź już więcej do nas do domu.

Ten zdziwiony pyta: - Dlaczego?

- Bo wiesz, jak ostatnio u nas byłeś, to zginęły nam pieniądze. W sumie znalazły się potem, ale niesmak pozostał…
(
Wysoko w konarach olbrzymiego drzewa leży maluch. Pod drzewem stoi zdezorientowany kierowca auta i drapiąc się po głowie, myśli: „To, że słaby – wiedziałem, to, że się psuje – też wiedziałem, ale że boi się psów?!”

(
Pan Kowalski nie ma w samochodzie alarmu, więc zawsze po powrocie do domu zostawia za szybą karteczkę z napisem:

„Brak benzyny, akumulatora i silnika”. Pewnego dnia, gdy chciał pojechać samochodem do pracy, na karteczce zobaczył dopisek:

„W takim razie koła też ci nie będą potrzebne”.

(
Na dyskotece chłopak podchodzi do dziewczyny.

- Tańczysz?

- Tańczę, śpiewam, gram na gitarze…

- Co ty pleciesz?

- Plotę, wyszywam, lepię garnki…

(
Ojciec gimnazjalistki, która zwykle godzinami rozmawia z przyjaciółmi przez telefon:
- Nie do wiary! Rozmawiałaś tylko 15 minut? Czyżbyś poznała jakiegoś małomównego chłopaka?

- Nie, to pomyłka.
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